
P renum era ta  w miejscu kwartal­
n ie z łp .  1 2 — miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10. W --  90.
Prenum era ta  na prowincji z opła tą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 3 Kwietnia 1829 roku w Piątek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
LONDYN. —  d n ia  20 m a rca .  —  Podwyższenie opła ty  ce l­
nej na wszystkie gatunki zboża , a mianowicie na p szen i­
cę do ilości 10 s. 8 d . , je s t  bardzo  na r ę k ę ,  dla tych w ła ­
ścicieli , k tórzy  zapasy swoje p c l i l i ; żądają oni wyższe 
ceny o 1 do 2 s . ,  ale nie masz ochotników na k u p n o . —  
W tym tygodniu dowieziono z zagranicy tylko 4030 kwar- 
terów pszenicy .—  Ceny są następujące : Pszenica gdańska, 
elblągska i królewiecka 62 do 66 s ; wysokopstrokata 70 do 
80 ,  jęczmień rossyjski 30 do 34 s . ,  gdański i memelski 22 
do 27 s . ,  groch b ia ły ,  wolny 28 s . , z pod klucza r z ą ­
dowego 36 s. —  O płata  celna na zboże zagraniczne: Od
pszenicy 10 s. 8 d .,  od jęczmienia 13 s. 10 d . , od owsa 
i 3 s. 9 d . , od żyta l i s . ,  od fasoli 18 ś. 3 d .,  od grochu 
15 s. 6 d .,  podwyższyła się więc opłata na pszenicy o 4 
s., na grochu i fasoli o 1 |  i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó LESTW O  P O L S K I E —  Warszawa.

Z A P O Z E ^  EDYKTALNY. — Dla zm arłe j dawno Teofili 
Węgierskiej zakonnicy cysterskiej,  kapitał talarów 333 sr. 
gr. 10 na dobrach Węgrach (a tychże- części Węgierszczy- 
zną zwanej) w powiecie odolanowskim położonych na m o­
cy p ro toku łu  z dnia 10 listopada 1796 Rub. I II  N ro  2 jest 
zapisany. —  Na wniosek ur. Symforyana Węgierskiego dóbr 
tychże dziedzica , wzywają s i ę ‘sukcessorowie, cessjonaryu- 
szę tejże Teofili W ęgie rsk ie j ,  lub ci k tórzy  w prawa je j 
wstąpili niniejszem publiczn ie ,  aby w term inie d n ia  14 
l ip c a  r. b. o godzinie 10 z rana p rze d  deputowanym W. 
sędzią Ruschke wyznaczonym,- osobiście lub przez p e łn o ­
mocnika praw nie  dopuszczalnego, na k tórych w razie n ie­
znajomości w miejscu tutejszein ur .  ur. Pilaski , Brachvo- 
gel i S p r inge r  kommissarze sprawiedliwości im się p rzed­
stawiają, aby się stawili i p retensje swe do owego kapitału 
należycie wykazalir—  W razie niestawienia s ię ,  oczekiwać 
mają, iż z pretensjami swemi do sommy tej prękludo- 
wanemi zostaną, wieczne w tej m ierze nakazane im będzie 
milczenie i k ap i ta ł  rzeczony w xiędze hypotecznej wyma­
zanym zostanie.—  K ro to szyn  d n ia  Y h m a rca  1 8 2 9 .—  Kró- 
lewsko-pruski sąd ziemiański.
—  Xiegarnia F r .  Pfaffa zamierzywszy ukończyć w yprze­
daż x iążek swych w dniu 4 b. m . i r . , ofiaruje sprzeda­
wać pozostałą ilość za p o ło w ę  ceny katalogowej. Zawia­
damia przytein  sz. publiczność,  iż także tylko do 4 kw ie­

tnia , sprzedaż dzieł w komis tamże złożonych , pod wa­
runkam i po p rze d n iem i, trwać b ę d z ie ,  to je s t :  że jednę  
trzec ią  część odstępuje się kupującem u od ceny kata-* 
logowej.

--- Kommissja rządowa sprawiedliwości mianowała pod d. 
19 z. m. Piotra Pawła Trzebuchowskiego kancelistę t ry b u ­
nału  mazowieckiego , podpisarzem sądu pokoju pow iatu go­
styńskiego; Wojciecha Banachowskiego kom ornikiem  p rzy  
sądzie pokoju powiatu radziejowskiego.
—  Czytamy w K urjerze wczorajszym, o szczególniejszem 
obłąkaniu  z m y s łó w , jednego z tutejszych mieszkańców. 
Zdaje się mu że j e s t  drugim Popielem , którego chcą zjeść 
myszy. Codziennem jego zatrudnieniem  je s t  szukanie ich 
po pokoju  w k tórym  się znajduje.
—  Na mocy decyzji kommissji R .  W. R . i O. P . z dnia 
26 stycznia 1829 Nro xiążka pod ty tu łe m :  W y p is y  
p o lsk ie  , uznana została za użyteczną dla m łodzieży szkol­
nej i do pomocniczego używania uczniom kl. I  poleconą. 
Można je j dostać w W arszawie u P. Szteblera w domu to ­
warzystwa P .  N.; w P łocku  zaś u wydawcy Augustyna 
Zdżarskiego professora szkó ł wojewódzkich.
—  Cz warty i ostatni tom Pustelnika z Krakowskiego P rz e d ­
mieścia wyszedł z d ru k u  w d. 31 marca i odebrany być 
może przez łaskawych p renum era torów  u osób u których 
został zapisany. Rozdziały w nim zaw arte ,  są : Spowiedź 
J a rm a r k ,  Sztuki d ram a ty czn e ,  Dzieciątko J e z u s ,  L om ­
b a r d ,  Kawa w iejska,  Bonifra try ,  Odpust w W oli ,  K or- 
r e sp o n d e n c ja , G łupcy, D zieci ,  D z ia d ek ,  Obskurantyzm, 
Wesele na C z y s te m , Młodzi lu d z ie ,  Nowa sz tu k a ,  Ga­
zety, Lorynetka ,  Śmierć Pustelnika, P a p ie ry ,  Testament,  
Zakończenie. Odtąd cena całego dzieła  w edług og łoszo­
nego prospektu  będzie z łp .  20. Dostanie go w x iegar-  
uiach Gałęzowskiego , G lucksberga ,  Zawadzkiego , B rze­
z iny ,  Kermena i Szteblera. —  W y d a w c a  P u s te ln ik a .
—  Walc Paganiniego z towarzyszeniem dzwonka grany w 
teatrze na rodow ym , prze łożony na piano-forte je s t  do 
nabycia za z łp .  1 w litografji Dąbrowskiego i w kassie teatru. 
D a lszy  c ią g  zd a n ia  sp ra w y  z C zynności rocznych  tow ar

rzy s tw a  naukow ego krakow skiego  etc.
Na tein kończąc ten wierny rys prac naszych naukowych, 

z kolei winienem teraz oświadczyć , iż Tom  X III  Roczni­
ków niebawnie opuści p rasę  d r u k a r sk ą ,  oraz wyliczyć da­
ry , k tóre  towarzystwo w roku  zeszłym otrzym ało.

Im pera to rsk i  uniwersytet wileński w dniu 25 częrwc^ 
r. z. 1828 obchodząc uroczyście pamiątkę założenia swoje_ 
go przez  wiekopomnego Stefana Batorego p rzed  250 i o ^
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nowienia przez błogosławionej pamięci cesarza Alexandra 
I. przed 25 la ty ,  żeby dzień tak świetny i zaszczytny dla 
swego uniwersytetu , .podał do wiadomości różnych insty­
tutów naukowych, pamiątkę tę utrw ali ł  wybiciem wielkie- 
kiego srebrnego m eda lu ,  k tórego jeden  exemplarz z u- 
czuciem wdzięczności i uwielbienia odebrawszy, w zakładach 
swych naukowych, jako ho łd  wielkim i wspaniołomyślnym 
monarchom poświęcony umieścić, postanowiło towarzystwo.

Towarzystwo przyjaciół nauk królew skie warszawskie 
nadesłało nam tomy X VIII i X IX  roczników swoich.

JW. Stanisław' hrabia Wodzicki prezes senatu rządzą­
cego ofiarować raczy ł towarzystwu naukowemu VI tom 
dzieła przez siebie napisanego o hodowaniu roślin , tu ­
dzież jeden exemplarz pamiętnika ogrodnicznego przez  sie­
bie wydanego

JW. Józef hrabia Załuski k u ra to r  jeneralny  instytutów" 
naukowych, p rze s ła ł  do zakładów towarzystwa naszego:

1) Numizmat konsu la rny  z napisem: P ro cu le iu sy k tó ­
ry  już  za czasów Plinjusza bardzo b y ł  szacowany.

2) 147 excmplarzy rozmaitych monet z czasów pano­
wania cesarzów rzymskich Domicjana i T ra jana .

3) T rzy  medale Reiehla rodem z województwa lu b e l ­
skiego , wyrażające trzech najjaśniejszych monarchów ,

■ k rainy  naszej najłaskawszych protektorów .
4) Monet tureckich z wyprawy warneńskiej sztuk 10, 

między terni złotych m onet 4 i jeden bardzo p iękny  num i­
zmat grecki z czasów starożytnych.

5) Bursztyn w kształcie szkła szlifowany , powiększa­
jący i zapalający przedmioty.

6) Pudełko  ślimaków i konchilijów w okolicach wsi 
Grabek uzbieranych.

7) P o rtre t  Rembrandta sławnego malarza, mistrza szko­
ły  flam andzkiej,  czarną k redą  przez  Leona Brzezińskie­
go ucznia korpusu  kadetów kaliskiego odrysowany.

8) Rysunek  topograficzny przedstawiający widok wą­
wozów, piórem gęsiem przez Jana Krzakowskiego ucznia 
w kaliskim korpusie kadetów uskuteczniony.

Za pośrednictwem zaś tegoż JW. kura to ra  jeueralnego 
inslytutów naukowych:

JW. Józef  hrabia Sierakowski, radca stanu królestwa 
polskiego, darował towarzystwu naszennf starożytny obraz
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królowej polskiej Jadwigi. Zaś W. Reichel radca nady 
By państwa rossyjskiego , dwa bronzoWe popiersia z gabi­
netu osobliwości króla Stanisława Augusta. Jedno wyobra­
ża Stanisława Poniatowskiego jenera ła  p rzy  Karólu XII  
królu szwedzkim, a drugi Michała xięcia Czartoryskiego 
kanclerza W. x .  litewskiego.

JW. z xiążąt Sanguszków hr. Ostrowska złożyła p oe­
zje Adama Mickiewicza z popiersiem autora W Paryżu  
wytwornie wydane.

JO. xiążę H enryk  Lubomirski p rzy s ła ł  towarzystwu 
podróże do Chin w 2 tomach przez Kochańskiego napisa­
ne , tegoż samego dzieła dał jeden exemplarz bibljolece 
naszej JW . A rtur hr.  P o tocki,  a trzeci exemplarz sam 
autor towarzystwu p rzy s ła ł .

Tenże JO. x iążeJmość Lubomirski przez ręce W. Ada­
m a Rościszewskiego nadesła ł dla towarzystwa historja po l­
ską w języku włoskim przez Józefa Tamborini w ‘‘2 to ­
mach wydaną.

JW . Adam hr. P la te r  p rz y s ła ł  w xiążkach: 1) Esthni- 
sche Sprąchlehre von August I lupe l  tom jeden. 2) Waza 
Wakodar von Johan I len d e r ,  tom jeden . 3) Lettisches Wor- 
te r .  u ud Namen-Lexieon zwey Theile. W kamieniach zaś 
p rzysła ł:  1) granit  czyli sienik z labradorami z Krasławic

nad Dzwiną: 2) granit  zielony z kryszta łam i felspat,, 
ad ul aria z nad brzegów Dzwiny. Oba te gatunki wedle 
mniemania daw cy, mają należeć do sk a ł  granitowych fin­
landzkich. {D a lszy  c iąg  n a s tą p i^
—  C iąg d a ls zy  w yp isu  d z ie ł  z x ię g a r n i F r. P f a f f  wy­

przedać sig m a ją cy ch  p o  zn iż o n e j cenie.
Barbara R a d z iw i ł łó w n a ............................zam iast fi. fi
Edward , hrabia G o r d o n ..........................................................3

K azania S z a n ia w s k ie g o ...........................................................g
Ogród R óżany . 1 .................................................................. ......
Raj utracony przez C z a jk o w s k ie g o ...................................3

Słow nik  rossyjsko p o lsk i, 2 T o m ................................. 4 9

S ło w n ik , ten sam  na lep szym  pap ierze 2 T om  . .' 5 0

W ody S złąsk ie  przez K uszansk iego  I T om  . . . . ]2
W yp isy  polsk ie Szum sk iego 2 T o m ......................... , 1 2
Ż yw ot Sgo S tan is ław a  K ostk i 1 T o m ............................. 5

—  Dziś ciepła stopni 0. ■

ROSSJA. •—  D ziennik  odeski z dnia 18 m arca-donosi co 
następuje: W dniu 6 lutego podpółkownijc Krassowski do­
wodzący 10 pu łk iem  strzelców, wysła ł sztabowego kapita­
na Chrystoforowa z jednym podoficerem , osinią żo łn ierza­
mi i trzema k o za k am i , spalić trzy  wielkie okręty  tureckie 
o dwóch lnasztzch, stojące o 4 wiorsty od Sistowa. Oficer 
ten dope łn i ł  tego zlecenia z n ieustraszoną odwagą , która 
mu zaszczyt przynosi.
A N G L JA .—  rn ing -C hron ic ie  zapewnia , że pan S tra t­
ford Caning p o p ły n ą ł  na linjówym okręcie R evenge  , i w 
towarzystwie trzech ko rw e t oraz jednego okrętu  parowre- 
go , z Neapolu do S ta m b u łu ,  dla rozpoczęcia układów z 
Fortą.
FRANCJA. —  Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 18 
marca naradzano się w dalszym ciągu nad projektem  do 
prawa o przed łużen iu  monopoljum tytuniu i tabaki. 
Ośmiu mówców zabierało głos i jakkolwiek dyskussje w 
tym przedmiocie zamknięte zostały, jednak  dopiero w 
dniu 20 marca, jak  to niżej powiem y, głosowano względem 
przyjęcia pro jek tu .Pan  Benjamin Constant mówił o tym p ro ­

jekcie przez pó łto ry  godziny. Najprzód pow tórzy ł że m ono­
poljum tamuje produkcją ,  że jes t podatkiem nieproporcjonal­
nym, że sam minister  skarbu  hr. Roy, r  1825 powstawał 
w izbie parów na monopolja, że niema kraju w Europ ie ,  
k tóryby do uprawy tytuniu b y ł  sposobniejszy, że docho­
du 45 ,000,000 fr. z m onopoljum niemożna p rzek ładać  
nad sprawiedliwość, że z tej samej zasady możńaby usta­
nowić monopoliuin na w ino ,  sukna ,  c u k i e r ,  że niedosyć 
jest przyznawać, iż monopoljum pochodzi jeszcye z cza­
sów Bonapartego, trzeba nadto położyć lnu kon iec ,  k iedy 
jest p rzekonanie  o jego szkodliwości; że dochód z m ono­
poljum tytuniu możnahy zastąpić nałożeniem  cła na za­
graniczne tytunie i powiększeniem podatku stęplowego, 
albo też innym  pod a tk iem , że kontrolla innego rodzaju 
podatku na tytuń może być przywiedzioną do skutku , że 
już w r .  1816 sprzeciwiano się p rzed łużan iu  tego m o n o ­
poljum, że w r .  1819 tylko na spłacenie podatku  wojen­
nego po trzebował rzą d  tego p rzed łużen i* ,  że izba w 
adresie do króla przyobiecywała przem ysłow i wolność. 
Mówca zakończył wnioskiem, aby m onopoljum  p r z e d łu ­
żone było  tylko do r .  1831. W ciągu mowy V. Constant 
ministrowie skarbu i spraw w ewnętrnych, notowali ciągle 
nad  nią uwagi. P ,  Riberolles tw ierdził ,  że monopoljum 
nie sprzeiwia się konstytucji, i że nieograniczona wolność 
handlowa i p rzem ysłow a je s t  rzeczą niepodobną- Sam
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Mirahęąu powiedział L j ł  r .  1791 na zgromadzenia naro- 
dowern, że dobrowolnego podatku nie należy zastępować 
podatkiem uciążliwym, tym bardziej zaś monopolium ty ­
tuniu powinno się utrzymać, że ubogi bez ar tyku łu  tego 
może się obejść, PP. T i irkhe im  i Laisne de Villeveque 
mówili przeciw projektowi. Wicehr. R enouard  de Bussie- 
res sadził, że izba przez odrzucenie p ro jek tu ,  powinna 
zniewolić ministrów do obmyślenia innego podatku. P. S. 
Albin by ł za pro jek tem . Następnie' postanowiła izba mia­
nować 18 członków do kom m iss ji , k tóra  od dnia 23 
marca ma roztrząsać prawo skarbow e.
— Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 19 marca 
zdawali członkowie kommissji rapporta  o projektach do 
prawa o rządzie municypalnym i departamentowym. W 
pierwszym poczyniła kommissja następujące zmiany : Me. 
rami mogą być tylko ci, k tórzy  są na liście wyborców. 
Przestarzały wyraz- notablów , zamieniony je s t  wszędzie 
w projekcie na wyraz wyborców , pierwszy bowiem p rz y ­
pomina klassy uprzyw ile jow ane , a pod panowaniem usta­
wy wszyscy Francuzi są równi, je d n a  osoba może za­
stępować tylko jednego  niezamieszkałego właściciela. Aby 
być umieszczonym na liście w yborców, dosyć mieć lat 
21, nie jak w projekcie powiedziano lat 25 . P rze łożen i 
gimnazjów i dyrektorow ie s z k ó ł ,  plebani i p redykanci,  
wyłączają się od wyborów jako tacy, bynajmniej zaś jako 
właściciele g ru n to w i,  p ie rw si ,  ponieważ ludziom  w spo- 
kojności żyjącym nie ' przystoi mieszać się do in tryg i 
zabiegów, zdarzającym się częstokroć p rzy  w yborach; 
d ru d zy , ponieważ przez występowanie na. zgromadze­
niach li świeckich, zmniejszałoby się ich osobiste znacze­
nie. W gminach, których dochody przenoszą 20,000 f r . ,  
drukowane będą budżety, albowiem jawność jes t  duchem 
rządu reprezentacy jnego .

Kommissja inna poczyniła w prawie o rządzie d e p a r ­
tamentowym, następujące Zmiany : zdawało się je j ,  że w 
tym projekcie wyszli ministrowie z dwóch głównych po ­
mysłów, jako z naturalnych i koniecznych podstaw ; raz, 
£e organizacja rad  departam entowych nie powinna się 
uskuteczniać w edług kombinacji po litycznych, ponieważ 
polityka je s t  tym radom zupe łn ie  obca; powtóre , że 
w rzeczach miejscowych nie może prawo nadawać sztucz­
nej przewagi tem u,  lub owemu interessowi, albowiem ca 
łości wszystkich, jednakowo przestrzega.  Z tego dwoja­
kiego punktu  wychodząc, spostrzegła kommissja, że pro- 
jektowi czegoś nie dostaje. Liczba wyborców którzy rad- 
ców departamentowych wybierają, ustanowiona jest tylko 
na 40 ,000 , gdy tymczasem w wyborach na deputowanych, 
około 80,000 obywateli ma udział.  Kommissja jest za 
zrównaniem jednych i drugich wyborców, to jest iżby każ­
dy obywatel, opłacający 300 fr. podatku,  w wyborze rad ­
ców departamentowych m ógł mieć udział.  Obok tego 
radziła zastąpić oznaczone w projekcie wybory obwodowej 
zgromadzeniami powiatowemi, to jest, izby każdy powiat 
albo w niektórych p rzypadkach , dwa powiaty razem 
miały prawo wyznaczania bezpośrednio do rad  departa­
mentowych swoich członków. T ym  sposobem zniosła 
kommissja rady obwodowe.

Obudwu rapportów słuchała  izba z natężono uwagą. Po 
ich odczytaniu zapytał prezes i z b y , którym z projektów 
zająć się chce pierwej. P . Agier są d z i ł ,  że pierwej należy 
urządzić interes pojedynczych rodzin , to jes t  gmin , ani­
żeli interes powiatów; nadto rząd  municypalny gmin nie 
stawia tyle t ru d n o śc i , co departam entowy , a zatem od nie­
go należy zacząć, H r .  la Rochefoucauld radz i ł  pierwej

wprowadzić pro jek t  o rządzie departam entow ym  , panie* 
waż zachodzi obaw a, aby m inistrowie, po przyjęciu u rzą ­
dzeń gmin , projektu departamentowego nie cofnęli. M i­
nister spraw wewnętrznych obstawał przy  p ierw szeństwie 
pro jek tu  gmin dotyczącego, ponieważ i pierwej b y ł  u ł o ­
żony i pierwej izbie o nim zdano rapport ,  a nadto oba- 
dwa projekta są z sobą w najściślejszym związku, n ie  
można zaś stawiać gmach, nie położywszy fundamentów j 
nakoniec zapewnił m in is te r ,  że izba może się nieobawiać 
żadnego podstęjiu. Po kilku innych mowach, za tern* 
lub owem zdaniem, przystąpiono do głosowania: czy p r o ­
je k t  rządu departamentowego dotyczący pierwej m a 
być wzięty pod  naradę. Cała lewa strona i część 
lewego środka by ły  za daniem pierwszeństwa temd 
p ro jek tow i, a niespodzianie i  prawa strona połączy* 
ła  się ze zdaniem lewej , co , jak Messager powiada, sp ra ­
wiło w całej izbie t rudne do opisania Wrażenie. Za p ie r ­
wszeństwem projektu  rządu gmin dotyczącego ,' b y ł  tylko> 
środek prawy i część środka lewego. Prezes ogłosił żalem, 
że izba zacznie od narad nad projektem  departamentowym- 
Już na tem posiedzeniu zapisało się 22 mówców przeciw1 
projektowi, i 46 za pro jek tem  o gm inach, a 44 mówców 
za projektem o prawie departamentowem i 27 przeciw niemu-
— N a posiedzeniu izby depu tow anych  dnia 20 m arca,  po-- 
w tó rzy ł  sprawozdawca kommissji właściwej, pow ody, dla 
k tó ry ch  kommissja jest ty lko  za dw u le tn iem  przedłużeń 
niem m onopoljum ty tu n iu .  N astępnie zabrał głos prezes 
P. R oyer  Collard i  rozklassyiikował propozycje rozm ai­
tych  członków sam projekt zmieniające. M inister  skar­
bu w ym ien ił  sposoby ,  k tó rem iby  zastąpić można m ono­
poljum : przez ustanow ien ie  cła od zagranicznych’ ty tu -1 
n iów  i tabak p rz y  wolnej up raw ie  i fabrykac ji  k ra jo ­
wej ; przez  ustanow ienie  cła i podatku na f a b r y k i , je-* 
dnak bez kontrolli ;  przez ustanow ienie  podatku z kontrol-4 
lą. P ie rw szy  system t rw a ł  we F rancji  od r .  1790 do 
1798 i dochody z ty tu n iu  czyniły  w  ówczas najmniej 
1,800,000 f . , najwięcej 2/100,000 fr. rocznic; drugi system 
znany by ł̂ od r. 1798 do i 8o4 i F ranc ja  miała z tego a r ­
tyku łu  rocznie 4,785,000 f r . ; t rzeci  system t rw a ł  od T. 
i8o4 do 1811 i w  tym przeciągu czasu dochód ty t im io w y  
i tabaczny czynił rocznie blisko 16,000,000 fr. Monopo-- 
ljum zaś przynosi 46,ooo,ooo f r .  Propozycje inne  przez 
n iek tórych  członków dla zastąpienia m on o p o lju m , zda­
wały się m in is trow i niedostateczne. Następnie dowodził, 
że monopoljum nakłada podatek  n ieuc iąż l iw y ,  że n ie  
gwałci ko n s ty tu c j i ,  ponieważ us tanow ione  jest na mocy

rawa, że nie tamuje produkcji ,  poniew aż r. 1826 produ-  
owano u  miljonów, a teraz zbierają i 3 m il jonów  k i­

logramów ty tu n iu ,  że nie tamuje w yw ozu ,  a jeśli się te n  
zmniejszył,  to ztąd pochodzi, że w  in n y c h  krajach u p r a ­
wa ty tu n iu  upow szechniła  się. N ie  przeczył m in is te r*  
ściągając to do zarzutu  przez P. Constant uczyn ionego , 
że dziś takiego samego jest zdania, jakie w y n u rz y ł  był 
jako ■członek izby parów, ale wtenczas by ła  mowa o p rze ­
dłużeniu  monopoljum ty tu n iu  na lat gg i  to na korzyść 
kompanji p ry w a tn e j ;  w nosiłby  o ustanow ienie  m onopo-  
ljum ty tu n iu  na zawsze, gdyby sam nie by ł przekonany,- 
że przytoczone, przez oppozycją p o w o d y  są w ażne. P. 
Benjamin C ons tan t  oświadczył; że m in is te r  pokonał z rze ­
telnością swoich przeciwników . P rzys tąp iono  do głoso­
w ania względem propozycji ,  k tó re  prezes na początku  
posiedzenia rozklassyiikował. Jedna  była za przedłuże­
niem monopoljum na rok jeden, druga przez kommissją 
w nies iona na lat 2, trzecia na la t  5, czw arta  na lat 3 ,- 
piąta na la t  4; wszystkie odrzuciła izba i większością 226' 
głosów przeciw  67 przyjęła projekt,  przedłużający mono­
poljum do r .  1837. ..
— Niespodziane, połączenie się zdań jeWej i prawej s trd -  
ny ,  na posiedzeniu dnia 19' marca, daje dziennikom psw 
ry z k im  powód do rozm aitych uwag.-



D ziennik  handlowy, sądzi, że wypadek tego posiedze­
n ia  jest ważny tak z powodu Odniesionego nad m inistra- 
ram i zwycięztwa, jak z pow odu  sposobu , jakim zwycięz- 
jtwo odniesione zostaio. P ra w a  strona głosowała prze­
cier ministrom czego się nie spodziewano. O bro tam i te-  
m i ma k ie ro w a ć . ręka P. Ravez, chociaż członek ten  z 
pow odu słabości n ie był na posiedzeniu. Z  tem wszy- 
stkiem, nie przegrali jeszcze ministrowie.

Goniec francuzki objaśnia tę zgodność p raw e j  i lewej 
s t rony  w  ten sposób : M in is trow ie  grozili wzięciem dy~ 
inissji; n ie odstraszyło to lewej s t ro n y  od glosowania 

rzeciw nim, a dla prawej s trony ,  groźba ta  była w abi-  
iein do głosowania przeciw  ministrom , aby przyspieszyć 

ich  upadek. W szakże  chw ilow e połączenie s ię ,  zniknie 
jak ty lko  zaczną się obrady.

In n y  dziennik  zwraca uwagę m in is tró w  na tę oko­
liczność, że ‘pomimo uległości dla p rawej s trony ,  n igdy 
nie  mogą sobie zapewnić jej pomoc.

D ziennik  sporów wywodzi z w ypadku  posiedzenia d. 
J9 marca odbytego , tę prawdę, że nie ma tak zręcznie 
obrachowanej kombinacji,  k tóraby  rozprzęguąć mogła p rzy­
m ierze  praw dziw ych  przyjaciół tronu  i swobód n arodo ­
w ych.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
P r z e ja ż d ż k a  xv P ru ssa ch  p o lsk ich  lis t  trzec i.

Między Gdańskiem a Królewcem, oprócz zwyczajnych 
pocz t,  idzie jeszcze prgdka poczta ( S chnel lpost) ,  k tóra 
przestrzeń tg w 18 godzinach przebywa. Idzie ona z G dań­
ska ną T czew , Malborg, Elbląg, F rauenburg ,  B raunsberg  , 
Heiligenberg , B randenburg do Królewca.

3eślbn ci tak mało napisał o ^Gdańsku, k tóry  dłużej 
w idziałem , czegóż'spodziewać sig możesz w opisie drogi 
do Królewca, kiedy cała ta podróż tam i napowrótzaledwo 
dwa dni mi zajęła.

Z Gdańska do Tczewa droga zbyt n u d n a ,  jednosta jna ,  
smutna: wszgdzie p ła sko ,  wszędzie goło. Ale tez za to , 
przeprawiwszy sig przez Wisłg , p iękne obaczysz Żuławy, 
wszgdzie postrzeżesz g r o b le ,  k a n a ły ,  z których wodę 
umyślnie stawiane wiatraki popędzają do Wisły. Pasza do 
ko ła  b u jn a , a chodzące po niej bydło] ro s łe  i p igkne ,- 
wymiona krów og rom ne,  konie silne i miernego wzrostu. 
‘Miło tu jest okiem na życiodawcze rzucić okolice. T e n ,  
któremu byt dobry wieśniaka, jego miano sp o k o jn e ,  i 
malująca sig na twarzach radość ,  jest m i ł a ,  nie może 
p rzy tłum ić wzruszenia i powtórzyć musi słowa: »tu poczci­
wi , tu spokojni i szczęśliwi zamieszkują ludzie.« Kogo 
los rzucił  w odmęt świata , i gorzkiego z kielicha doświad- 
czenia 'dat mu kosztować nap o ju ,  ten na widok cichego 
wsi mieszkańca, na widok dobroczynnej ręk i  p rz y ro d z e ­
nia , zwrotne na przeszłość zwracając myśli , ża łu je że 
czegoś więcej się dow iedzia ł,  prócz że pory roku  nastę­
pują po sobie , że poznał różnych badaezów przyrodzenia 
system ala ,  a własnej coby go zasilała nie pbsiada krówki, 
że wie niby jaką drogą przyjmuje się i wschodzi z iarno , 
a tego z rąk  przyrodzenia sam odbierać nie może.

Ile pasza na żuławach musi w sobie pożywnych za­
wierać pierwiastków , dowodem jest najlepszym doświad­
czen ie ,  iż bydło  żuławskńe do innych krain sprowadzone, 
chocby ja k  najwięcej miało żywności, choćby wszelkich do­
znawało  w ygód, usycha i ginie , gdy tymczasem na Ż u ła ­
wach pod go łem  niebem w czas.ię nawet chłodnych spo- 
ęzywa wieczorów.

Mało tu oranego widzieliśmy pola , a jednak wielką 
.zamożność ; dowód oczywisty dwóch ekonomji politycznej

p raw d ,  że podział majątków powiększa dobre mienie, i że 
wyłączna jednego p łodu  uprawa, choćby ta najpomyślniej­
szy obrót m ia ła ,  szkodzi gospodarstwu i przemysłowi.

Przez N o g a t ,  (prawe ramię WisłyJ do Malborga, p ro .  
wadzi most drewniany na łyżwach. Jeden duch budowni­
ctwa pokazuje s ię  w miastach tej s trony P russ: wszystkie 
na wzór Gdańska są stawiane. M a lbo rg ,  E lbląg i K róle­
wiec mają jednakowe pię tno.

Malborg jest dosyć porządny i ożywiony. Zaraz na 
wjeździe dp miasta u d e rz y ł  nas gmach i kościoł dawnych 
mistrzów krzyżackich. Budowa gmachu je s t  w raża jącą ,  
olbrzymia i piękna ; kościół z nim  połączony wyższy od 
gmachu jest równie w p ięknym  gotyckim stylu.

M ury tak są silne, że opar łyby  sig wiekom, gdyby je ludz­
ka nie była niszczyła ręka .  Ale p iękna myśl zajęła na­
stępcę tronu pruskiego i tutejszych obyw ateli , p rz y p ro ­
wadzenia tego gmachu do stanu w jakim b y ł  dawniej. 
Wiadomo je s t ,  że Malborg stolicą b y ł  krzyżackiego zakonu, 
póki w ręce Polaków nie dostał się za panowania Kazi^. 
mierzą IVgo. Mam właśnie przed oczami plan i ry su n ek  
dawniejszy gmachu , pod ług  którego odnowa jego się od­
bywa. Most z Nogatu prowadzi do bram y dwiema baszta­
mi .opatrzonej. Od bram y ciągnie sig m ur ponad Noga­
le m ; dalej zabudowania i baszty w około  p iękny  spraw ia­
jące widok.

Zajrzeliśmy naprzód do sklepienia , gdzie ogromny 
czworograniasty filar dźwiga na sobie że ta k  powiem całe 
gmachu brzemie. W ogólności wszystkie sklepienia w tym 
zam ku są przez  podobne granitowe utrzym ywane s łu p y .

W sali przeznaczonej do posiedzeń kawalerów , s łu p  
granitowy ma 17 cali średnicy a 12J stóp wysokości.  P o ­
nad kominem tkwi w m urze  sterczący kaw a ł  ska ły .  Pod- 

ug krzyżackich k r o n ik ,  W ładysław Jag ie ł ło  r .  1410 o- 
biegając M alborg ,  i mając sobie dany  znak przez  jakiegoś 
chłopca ,  że zakon zgromadzony radę w tej sali odbywa , 
kazał do s łupa  utrzymującego sklepienie ogromną w y rz u ­
cić ska łę .  S łup  zgruchotany m ia ł obalić śklepienic i po­
zbawić życia zgromadzonych. Kula chybiła i t ra l iła  w k o ­
min. W murowano ją  wówczas na p a m ią tk ę ,  i tkwi do 
dzisiejszego dnia jeszcze.

Zwiedziliśmy wszystkie zakonu p o m ie sz k an ia ; wszy­
stkie są posępne jak  b y ł  sam  za k o n ,  i noszą piętno su ro ­
wości i odwagi tych co w nich przebywali. O kna  są wszę­
dzie na  wzór dawnych gotyckich przez sk ładk i obywatel­
skie stawdane. Każdy z składkodawców chcąc swoje un ie ­
śmiertelnić imie , kaza ł  wyryć herb y  swoje i nazwiska. Na 
niektórych są r y s u n k i , miasta i godła rozm aite  , imiona 
mistrzów zakonu , a jedno  okry te  herbam i i ty tu łam i X. 
H ardenberga. Wyznać potrzeba , iż doskonałość malowa­
nia na szkle do wysokiego w Berlinie posunięta je s t  sto­
pnia. Wszystkie okna uważać można za zbiór n a jd o k ła ­
dniejszych rycin i malowań.

Stax-ają sig tu ile możności zbliżyć do stanu w jakim  i* 
s tniał dawniej ten zamek. Najmniejszy znaleziony szcze­
gół nie uchodzi baczności badaezów. Posadzki są ro z ­
maite , najczęściej ulane z m a ssy ,  której nadają barwę 
taką jaką śladują w znalezionych kaw ałkach.

( D okończen ie  n a s tą p i) .

T E A T R  FRANCUZKI. Dziś komedja : C hacun  de son
cote. Po k tó re j  nastąpi k o m e d jo -o p e ra : Les eleves du  
conserva to ire  ou le s  a l ts  e t C a m itie .
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